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POSTAĆ EMIGRACYI W  CZASIE POWSTANIA 
W  POLSZCZĘ.

Ciało z ciała, kość z kości wielkiego polskiego na ro ­
du, Ernigracya od lat piętnastu dręczona podwójnemi 
cierpieniami, cierpieniami wygnania  i cierpieniami braci 
w k ra ju ;  przez lat piętnaście zlewając łzami gorzki 
chleb  pielgrzymi, ż y ła z d n ia  na dzień, oczekując chwili 
w k tó re jby  mogła oddać na czynne usługi ojczyzny , 
resztę la t  w  tak wielkiej już  części strawionych na 
tułactwie. Z jak iem  więc uniesieniem odebrała  wiado­
mość o rozpoczętej z wrogami walce , opowiedzieć 
trudno. —  « W y p ad k i  zaszłe w kraju , pisze do nas 
jed en  z ro d a k ó w , przyprow adzają  mnie praw ie  do 
ob łąkania  z radości. »— « Ciało ty lko nasze dziś t u t a j , 
p isze^ in n y , a dusza i m yśl złączone z tymi co krew  
przelewają  za drogą ojczyznę,— o ! jakaż  nadzwyczajna 
chęć n a s  pożera, aby  się ja k  n a jp r ę d z e j  wśród nich 
dostać! » —  Uczucia te były wspólne wszystkim ; 
w radości i w nadziei rychłego ujrzenia  drogiej ojczy­
z n y , z n ik ły ,  przynajm niej wśród większości m ass ,  
wszystkie różnice i opinie j P o  pierwszych pom yślnych  
wiadomościach, koło 5 i 6 b. m . , zapał był tak wielki, 
tak j tow szechny , że cała Ernigracya była gotowa do 
drogi, nie zważając kędy i j a k  dostać się do P o ls k i ; 
wtedy nic jej nie zdawało się niepodobnem. W strzą- 
śnienie w całym  jej organizmie, w całym składzie było 
nadzwyczajne, cudowne. Starzy odmłodnieli, schorzali 
wyzdrowieli, kobiety  i niedorostki uczuły w sobie siłę i 
inęztwo ku  znoszeniu wszelkich przeciwności i niebez­
pieczeństw. (Wszystko zawrzało i w ruch  poszło : jedni 
puścili się w drogę na przepadłe , drudzy  w nią się w y ­
bierali, zgromadzali się , radzdi,  projektowali. Każdy 
porzucił zw ykłe  z a tru d n ie n ia : bracia osiadli na  pro- 
wincyi zjeżdżali się do Paryża, rzucając posady, klian- 
tele, żony, dzieci; każdy obm yślał nad środkam i d o ­
stania się do Polski. Mający zasoby, fundusze, ofiaro 
wali je nie m ającym  ; każdy chciał się dzielić z bratem 
czem miał. P rzy  wspólnej nadziei, j)rzy gotowości 
wszystkich, nastała w spólność mienia, ho wszystkim 
szło o największe wspólne dobro, o Polskę; o najwię 
ksze dla tułaczy szczęście, o ujrzenie  ojczyzny, o złoże- 
nie_gwych kości obok kości p rzodków /

Po odebraniu  wiadomości o u tw orzeniu  się w K r a ­
kowie rządu  narodowego, po odczytaniu jego manife­
stu ; wszyscy bez w yjątku, nie m ówim  uznali go , ale 
oddali się bezzwłocznie pod jego rozkazy i rozporzą-
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dzenia, nie zważając ani na jego formę, ani na pocho 
dzenie, ani na  z a s a d y ; na każdą Polskę, m onarchiczną 
republikancką, naw et ko m m unis tyczną—  m niem am y 
że nie przesądzim, jeśli powiemy, że wszyscy się zga­
dzali; byle Polskę a wolną i niepodległą! taki był głos 
p o w sz e c h n y , laka  przynajm niej ogólna publiczna 
m a u ife s ta c y a^

, W  P a ry ż u ,  szlachetny przykład abnegacyi dało 
pierwsze, i pono samo jedno  T ow arzystw o Trzeciego- 
M aja.  Zaraz, nie czekając dalszych w y p a d k ó w , na 
pierwszy odgłos utworzenia  się narodowego r z ą d u , 
stosując się do jego dekre tu  z 23 L u teg o ,  zawiesza 
by t swój 6 M arca , i ty m czasow ie , dopóki na  ziemi 
obcej, oddaje się pad rozkazy Nięcia Czartoryskiego, 
nie jako  króla , ale jako  naczelnika. Xiąże Czartoryski 
ze swej s t ro n y ,  dziękując T ow arzystw u  za zaufan ie , 
dziękując m u za zdjęcie « z jego serca ciężaru, za ro­
związanie mu r ą k ,  za uwolnienie go od jirojektu , od 
teoryi k tóra  stosowana do jego  osoby^ '^dejmowała 
jego życiu kolor i c h a ra k te r  bezinteresowności » bez- 
wnhania się, lub oczekiwania dalszego postępu pow sta­
n i a , oddaje  się publicznie pod rozpordądzenie rządu 
narodowego i przyrzeka m u  służyć sposobami jakie 
będą w jego możności i ś rodkach. Po większych zakła­
dach : w Poitiers, w  Orleanie, w M ontpellier, w Nantes 
bracia zebrali się na tychm ias t wszyscy , bez różnicy 
op in i i , bez przeszkody  uprzedzeń i podziałów, a p rzy­
stępując do ak tu  powstania , poddali się pod rozkazy 
narodowego rządu. Komitet Zjednoczenia toż samo 
uczynił dnia 7 M arca. Słowem, w punkcie  tym nie 
było zdań odm iennych, wszyscy się zgadzali na  jedno; 
w poddaniu się, w posłuszeństwie władzy narodowej 
rewolucyjnej było zlanie się wspaniałe i pocieszające. * 

Lecz jeżeli w poddaniu się wszystkich rządowi n a ­
rodowemu była jedność , jeżeli m assy jtragnęły i szu­
kały zmieszania się i u tworzenia jednego zastępu emi­
gracy jnego , nie tak się rzecz miała między daw nym i 
lub nowymi urzędnikami , między ludźmi którzy z ja- 
kiegobądź ty tu łu  uważają się za naczelników , jedni 
całej Em igracy i ,  d rudzy  mniejszych lub większych 
jej oddziałów. Ci jranowie, o ile nam przynajmniej jest 
wiadomo , nie zrobili w obec siebie żadnych kroków  
do pojednania  się i do połączenia w celu wspólnego 
działania. Jedni z nich zamknęli się w roli obserw ato ­
rów, d rudzy  podobno robili różne zabiegi n a  swą rękę, 
inni pretensye wyłącznego przewodniczenia, rozkazy­
wania, posunęli aż do śmieszności, do głupoty.

Generał Rybiński by ł  najzabawniejszym ze w szy s t­
kich w pre tensyach  swych do naczelnictwa, do władzy; 
m ara władzy opanow ała go do



1038
k ied y  in n i k łopotali się nad tein jak b y  się dostać do 
P olsk i, on k łop ocił się i drżał o sw ą w ładzę. W e  
w szystk ich  ru ch ach , krokach starszyzny i gm in u , 
w id zia ł targanie się na jeg o  w ład zę, protestow ał przed  
kim  m óg ł, tak przed tym i k tórych  zgrom adził do s ie ­
bie 13 b. in .,  ja k  przed każdym  który p rzyszed ł do 
niego. T e  urojenia, te p reten sye , te bojażnie i protesta  
c y e , ok ry ły  generała R y b iń sk ieg o , przykro nam po­
w iedzieć , śm ieszn ością  w oczach ca łego  zakładu pa­
rysk iego , i gd yb y  in nych  nie było  p obudek, ju ż te są 
dostateczne dla okazania, że gen era ł nie m oże b y ć  N a ­
czelnym  W odzem , że nim  b yć przestał oddaw na i że 
Rząd N arodow y n ie m ógł m u odbierać w ładzy której 
011 n ie m ia ł i o której n ikt n ie m y ś la ł, ani tam , ani tu.

K om itet Z jednoczenia, n ie rozw iązaw szy sw ojego  
zw iązku , korzystając z c h w ili , u siłu je gw ałtem  w yjść  
na reprezentacyą em igracyjną. Szle od ezw y do em igra­
cy i jedną po drugiej, robi p rzed staw ien ia , projekta, 
pisze obficie, rusza się i sz a m o c e; w szędzie go spotkasz  
i w  ob ec sw oich  i w obec cu d zoziem ców . C zynności tej 
n ie bralibyśm y za z łe , a i ow szem  p och w alilib yśm y i 
w sparli, gd yb yśm y w  tein nie w idzieli w dzierstw a, 
ch ęci przyw łaszczenia i zam ienien ia Em igracyi i jej 
reprezentacyi w stronniczą, w yłączną i proskrypcyjną. 
Nikt w ięcej od nas nie pragnie przyjść do reprezenta­
cyi em igracyjnej, a le  n ie takiej k tóraby w yp ływ a ła  
z w oli jej cząstk i, k tóraby się op ierała na jakiejś usta­
w ie  n iedostatecznej, ch ro m ej, n acechow an ej duchem  
który ju ż  dziś przestał panow ać w E m igracy i, lecz 
takiej któraby w yp ływ a z w oli ogóln ej, z w oli całej 
Em igracyi zm ieszanej w jed n o c ia ło , nie d em okraty­
czne lub arystok ratyczne, nie republikanckie lub m o- 
narch iczne, ale p o lsk ie, —  i któraby się opierała na 
u staw ie zastosow anej do d zisiejszych  usposob ień , i do 
dzisiejszych  potrzeb E m igracyi. O takiej reprezentacyi 
i o takiej u staw ie pom ów in i ob szern ie później, na to 
trzeba i u m ysłów  spokojniejszych  jak dziś i w iększego  
um ocow ania się na gruncie na którym  m am y rozpocząć 
n ow y zaw ód tułaczy. W  tej ch w ili p osłann ictw o nasze | 
jest in n e , i nim  przyjdziem  z projektem  organizacyi 
em igracyjnej, m usim  w przódy iść ze słow em  pociechy, 
rady, nadziei i w iary, bo w ielu  z braci tego potrzebuje, 
oto w oła.

N igdy w ięcej w E m igracyi, jak podczas ostatnich  
w ypad ków  w P olszczę, n ie d ały  się uczuć złe skutki 
pochodzące z braku organizacyi zak ład ów , z braku  
w ładzy centralnej ogólnej. Rracia rozrzuceni po Fran- 
cyi i po innych  krajach, nie w iedzieli do kogo się udać 
po objaśn ienia , po rady, w reszcie po rozkazy; żadnego  
z n iskąd  urzędow ego i pow ażnego g ło su  do nich ; 
żadnej m anifestaeyi p u b liczn ej, ogólnej i w im ieniu  
w szystk ich . N iektóre zakłady ch w aleb n ie  zapom inając  
w szystk ich  sw y ch  rozterek i podziałów  , łączą się bez 
zw łok i w jed ne grom ady, koncentrują się i czynią po­
jed y n cze  d ek laracye; in n e ruszają s ię , szam ocą w e­
w nątrz, n ie wiedzą co począć i żadnego znaku życia  
nie dają ; jedni się udają do ty ch , drudzy do ow ych , 
którzy sam i będąc w rozb ic iu , ani im w spólnej rady 
udzielić , ani jed nostajności w przedsięw zięciach  
nadać nieinogą.

W  Paryżu w ięcej jeszcze jak gdzie indziej dał się  
uczuć brak centralizacyi : żadnego ogóln ego  m iejsca

z b o ró w , żadnego ogóln ego  organu. Do tysiąca braci 
rozrzuconych po k ilk om ilow ym  obszarze, n ie m ając 
żadnego środka porozum ienia się na raz ie , przy naj­
gorętszych  uczu ciach , przy najszlachetn iejszych  ch ę­
ciach , n ic n ie przedsięw zięło , n ic  n ie zrobiło, żadnej 
n aw et nazew nątrz, jak inne m niejsze zak ład y, n ie dało  
publicznej a ogólnej m anifestaeyi. B yły zgrom adzania  
się cząstk ow e, projekta cząstkow e , a żadnego ogó ln e  
go, p ow ażnego i sk uteczn ego . Gmin ruszał się , b ieg a ł  
radził, szukał połączenia s ię ;  starszyzna m ilczała i 
stała o podał od sieb ie. Było jed no zebranie złożone  
z rodaków  różnych  stronnictw  i op inii, na którern o b ­
m yślano środki połączenia starszyzn y, bez czego połą­
czen ie  ogólne n igdy n ie nastąpi, bo każdy z w yżników  
ma sw e k ółk o  i sw ych  stron ników ; ale n ie słyszeliśm y  
aby usiłow ania  te w yd a ły  jaki p om yśln y  sk u tek ; nikt 
nie ch ce zrobić p ierw szego  k ro k u , każdy czeka aby 
in n y  p rzyszed ł naprzód do niego. Są pono przedsię­
w zięte n ow e ku tem u kroki, i przez ludzi pow ażnych  i 
p ow ażan ych ; czy będą on i szczęśliw si, czy potrafią  
sk łon ić  k ilku naczeln ików  grom ad do zrobienia z sie ­
bie nadzwyczajnej ofiary ! do zejścia się razem  i do  
podania sobie ręki ? Obaczytn. W  m assie em igracyjnej 
jest w iele usposobienia do połączenia się, do zlania się 
w jed n o  ciało. Każdy n iem al czuje w su m ien iu  sw ojem  
że w sze lk ie stronnictw a, grom ady i stow arzyszenia  
sk ończyć się p ow inny ; każdy czuje że Em igraeya o d ­
tąd powinna rozpocząć n ow e życie , przyjąć n ow ą po­
stać. W ypadki w  kraju zaw iod ły  oczek iw an ia  w ielu, 
rozjaśniły  w iele  k w e s ty i, n ow v przed nami od k ry ły  
h oryzon t; rozw ażyć gru n tow n ie i su m ien nie w szystk o  
co za sz ło , spojrzeć z w iara , bez rozpaczy i złudzeń  
w p rzyszłość, i stosow n ie ao  tego urządzić polityczne
nasze ży c ie , oto jest co nam  zrobić w y p a d a , i czem u  
m y z naszego d zienn ikarsk iego stanow iska, najserdecz­
niej i najgorliw iej się oddam y.

Jak brak ogólnej reprezen tacyi em igracyjnej szk o­
d liw e w yw arł sk utk i na położenie nasze w ew n ętrzne, 
na działania w  obec kraju; tak rów nie na zewnątrz nie 
ok azaliśm y się jak  należało , nie zajęliśm y w obec cu - 
dziem ców  stanow isk a, jak ie E m igracyi przystało . 
N adzw yczajna syrnpalya obudzona w e F rancyi przez 
pow stan ie w  P o lszczę , nie m iała żadnego środka sk o ­
m un ikow an ia  się z całćm  ciałem  em igracyjnem  ; n ie  
w iedziano do kogo się udać, k tóryby b ył p ow sze­
chnym  tłóm aczem  naszej woli i naszych chęci : 
L ’ E m igra t ion  et a it ins a isis able . T o naturalnie m usiało  
otw orzyć pole zabiegom  p ojedynczym , przedstaw ie­
n iom , protestacyom  i zgorszen iom ; cudzoziem cy n ie  
w iedzieli kogo słu ch ać, kom u w ier zy ć , z kim  się zno  
sić : jedni w ięc do jed n ych , drudzy udaw ali się do dru­
gich , sto sow n ie  do opinii i znajom ości.

E m igraeya z żadną na zew nątrz nie w ystąpiła  o g ó l­
ną m anifestacyą. O św iadczen ie Xięcia C zartoryskiego  
ogłoszone 7 b. m . w  Jou rna l des Debats  b y ło  osobisto ; 
adres w ygotow an y staraniem  posła M alinow skiego i 
kilku  innych rodaków , podany do Izby P a r ó w  i D epu­
tow an ych  h v ł ok ryty  stu zaledw o p o d p isa m i: zakłady  
niektóre ośw iadczenia sw e o g ło s iły  pojedynczo. Do 
kom m issyi exek u cvjn ej, będącej w yp ływ em  dw óch  
francuzkich komitetów', pisze kilku rodaków w im ie­
niu Zjednoczenia, D em okracyi  19 wieku i Konfederacyi,



dek laru jąc  się delegow anym i tych ciałek licho żyją- j 
cych, lub już odda w na zm arłych, i nie wstydząc się 
odkryw ać  przed światem choróbska obrzydliwego to ­
czącego nasze ciało em igracyjne, nie wstydząc się w y­
stawiać na publiczność ran gorszących, podziałów zgu • 
buych  i to wtenczas, kiedy ciż sami cudzoziemcy, taż | 
sam a kom m issya wzywa nas wszystkich  do połączę- j  

nia się bez różnicy zdań i opinii, bo dla nich Polska : 
jes t  jedną  i świętą, bo w ich oczach my wszyscy dobrzy 
Polacy k tó rzy  ją  kocham y i za nią cierpim. Jest  to bo­
leśnie i sm utn ie  widzieć do tego stopnia zaślepienie 
i obłąkanie, widzieć do tego stopnia posunioną niezna­
jomość własnego interesu i pojęcia przez cudzoziem­
ców spraw y naszej.

Do ludu angielskiego podał adres w imieniu Polaków 
kom itet ogółu londyńskiego; dwóch Polaków ogło­
siło w Gazecie Kotońskiej odezwę do Niemców; Komi 
te t  Zjednoczenia rozesłał świeżo do podpisu całej Emi- 
gracyi Oświadczenie mające się podać do Izb fran cu ­
sk ich , angielskich , belgijskich i t. d. oświadczenie to, 
tłumaczone na różne język i ,  m a być także zakom m u - 
łukow ane wszystkim ludziom stanu  i publicystom. 
Jakko lw iek  sprawa nasza je s t  już  światu dobrze zna jo ­
ma; jakkolw iek cudzoziemcy dowiedli że ją  zdrowo poj­
mują i czują, nie w ahalibyśm y się, dlatego tylko aby 
zrobić naszą powinność, wspierać oświadczenia i za­
chęcać rodaków  do podpisywania go, gdyby ono lepiej 
i jaśniej rzecz przedstawiało, gdyby było lepiej napi­
sane. Lecz tak jes t  zimne, zawiłe, nie ja sn e  i niczem, 
ani stylem , ani myślam i nie u d e rza jące , że obok a r ty ­
kułów  niektórych dzienników, obok m ow y Hr. Mon- 
ta lem berta  i V illemina, jest słabą i b ladą p rodukcyą i 
me może, nie powinno tukiem ja k  jest, być wydanem  
w i cieniu Emigracyi.

Przedstawiliśmy nieco obszernie stan Emigracyi 
w czasie powstania w Polszczę, bo rzecz zdawała nam  
s ę  godną uwagi. Jeżeli z jednej s trony  widzieliśmy 
ogólny zapał i ogólną gotowość, to z drugiej ogólną 
n iem oc, ogólne zamieszanie, ogólny b rak  harm onii  
w projektach i przedsięwzięciach, z przyczyn któreśm y 
wykazali. Doświadczenie odbyte, nauka  nie powinna 
być s t raconą ;  u rządźm y się tak naprzysz łość , aby 
w chwili danej, k tó ra  może prędzej nastąpić  j a k  się I 
komu zdaje, środki nasze, przedsięwzięcia i czyny, do- ! 
pisały naszemu zapałowi i naszej gotowości.

ZAPAŁ DLA SPRAW Y PO L SK IEJ W E FRANCYI I W  INNYCH KRAJACH.

Odgłos powstania w Polszczę poruszył całą Francyą; 
szlachetny ten naród , m iłujący ojczyznę naszą jak swą 
siostrę, j a k b y  część siebie samego, zatrząsł się cały 
w radości, w uniesieniach i w podziwieniu. W szystkie 
klassy i s tany , wszystkie opinie, wszystkie ich organa 
podniosły jeden  głos w spółczucia , zapału i uw ielb ie­
nia ; a jeżeli okazały się gdzie jak ie  głosy psujące tę 
harmonią, lub  nie stające do ch ó ru ,  nie były  to głosy 
francuzkie. Ze wszystkich dzienników francuzkich, 
dwa ty lko  nie odpowiedziały powszechnem u uczuciu :
La l  > csse i La L rance, oba oddane  obronie  interesów 
1’ossyi we Francyi. i

Chcielibyśmy dla tych z naszych czytelników, k tó ­
rzy nie czytają francuzkich gazet, dać poznać przez 
liczne wyjątki ducha  k tó ry m  jes t  ożywione we F ran ­
cyi dla Polski wszystko to co czuje i myśli p raw dz i­
wie pofrancuzku i pochrześciarisku. Szczupły zakres 
naszego p ism a przyjemności tej nam  nie dozwala; 
powiemy tylko, że dzienniki Le N ational, Le Courrier 
Franęais, Le Siecle et VAlliance wycelowały nad inne. 
W ie lebyśm y się musieli rozpisać, gdybyśm y chcieli 
przytoczyć wszystkie p iękne słowa, opowiedzieć wszy­
stkie szlachetne chęci, wszystkie dobre  uczynki k tóre  
się objawiły w całej F rancy i od w ypadków  zaszłych 
w  Polszczę.

T e  pieśni, te w iwaty po ulicach ; te m owy, interpel- 
lacye po Izbach; te kazania po kościołach , te listy pa- 

| s te rsk ie ;  te komitety, te suskrybcye w k tó rych  od 
najbogatszych do najuboższych biorą udział, wszystko 
to okazuje do jak iego  s topnia sp raw a polska  je s t  zro­
zum ianą i uczutą we Francyi. W szystk ie  opinie i 
s tronnic tw a zbra ta ły  się około niej, wszyscy Francuzi 
chcieli mieć udział w m a n ifestacyach na korzyść Polski. 
95 dzienników otworzyło suskrybcyą  w sw ych  bioracłi 
wielu p a r tyku la rnych  obywateli zbiera takową; su- 
sk ryhcya  wynosi już  przeszło 200,000 f r . ; ile przytem 
datku jący  napisali tkliwych lub pełnych  zapału listów, 
ile deklaracyi i serdecznych oświadczeń!

Lecz n iety lko we Francyi powstanie polskie o b u ­
dziło tak żywy interes. W  samych Niemczech znalazło 
ono stronników  i wielbicieli, i gdyby nie cenzura i ba­
gnety , sym patya  n iek tó rych  krajów  i miast niemie­
ckich, w daleko inszy objawiłaby się sposób. Sejm 
saski tak  ja w n e  daw ał dowody swego interesowania 
się losem Polski, że na  żądanie P rus i Austryi, rząd 
tamtejszy był zmuszony nakazać obradow anie  jego
przy drzwiach zamkniętych. Z ogłoszonego potem nro- 
tokułu  dowiedzieliśmy się, że Sejm zrobi! przedstawie­
nie rządowi, aby  ten upom inał się u sejmu Rzeszy Nie­
mieckiej odbudow ania  Polski. W  Belgii jak we F ran- 
c yi u tworzył się komitet polski i otwórnono liczne 
suskrybcye. W  Anglii odby ł się poważny mityng w in ­
teresie P o lsk i , zaprojektow ano utworzenie komitetu 
i zaczęto zbierać składki.

T e  uczucia , te m anifestacye, ten ruch  w Europie 
wywołały tak  małe same w sobie, lub tak nieszczęśli we 
wypadki w Polszczę; cóżby się to ju ż  dziś działo, gdy- 
uy  powstanie w ybuchło  na wszystich punk tach  n a ­
szej o czyzny i gdyby  mu się szczęściło?jaka wrzawa 
jak ie  poruszenia objawiłyby się we wszystkich k ra ' 
j a c h ,  gdybyśm y dziś mieli w naszym  ręku kilka 
m iast znaczniejszych i gdyby tysiące naszych po­
wstańców walczyły z wrogami w różnych stronach 
Polski ? lecz prędzej czy później to musi nastąpić.

Sprawa Polski ma w sobie coś tajemniczego, z czego 
nik t naw et dokładnie  r a c h u n k u  zdać nie umie; j a k  cza­
rodziejską rószczką poruszyć nią można w oka mgnie­
niu tyle krajów i tyle  lu d ó w ; przeszła ona  w sumie­
nie Europy  i niepokoi go z pokoleń w pokolenia, i nie­
pokoić dopoty bądzie, aż sprawiedliwość będzie do­
mierzoną. O! nigdy, nigdy sp raw a taka upaść  na za- 
wsze nie może!
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1’o l s k a . —  K ury  er W arsza w sk i z dnia 17 b. n i .  zawiera co 
następuje : « Z mocy nadanej przez N. P .  J .  O. Xieciu Namie­
stnikowi Królestwa władzy, J .  X .  M. po za wyrokowaniu przez 
sąd wojenny i w skutku przełożenia przez audytoryat  połowy 
powyższego stanu rzeczy, (spisku i napadu powstańców na Siedl­
c e ) , wyrzekł co następuje  : Potockiego, Kociszewskiego i Ż ar ­
skiego powiesić , a m ianow ic ie , pierwszego w mieście S ied l­
cach , dwóch drugich w Warszawie. Dobrycza i R upprech ta  
skazanych na powieszenie , przy dopełnieniu  wszelkich w tym 
względzie obrządków, przed samą cxckucyą pomienionego w y­
roku , udarować życiem , z odesłaniem ich do ciężkich robot 
w Syberyi , z pozbawieniem wszelkich praw stanu. Mireckiego 
i Deskura zamiast ukarania  śm ierc ią ,  pozbawiwszy wszelkich 
praw s t a n u ,  wprowadzić  pod szubienicę i objawić  iż życie im 
d a ro w an o ,  a potem wysiać ich do robot ciężkich w Syberyi.  
Lytyńskiego , który zgodził się mieć udziać w rokoszu i przy 
najściu na miasto Siedlce , znajdował się w bandzie bun tow ni­
ków z bronią w ręku , wszelako przez skruchę nie m ia ł  ucze­
stnictwa w ich d z ia łan iu ,  przez wzgląd na tę okoliczność, 
uwolnić  od kary śmierci i wprowadzenia pod szubienicę, pozba­
wić wszelkich praw stanu , przepędzić przez linię 5 0 0  żołnierzy 
raz jeden i odesłać do ciężkich robot w Syberyi.  Majątki ich 
wszelkie dorobkowe i sukcesyjne ulegają konfiskacie. Dekret 
śmierci zostat wykonany na Żarskim i Kociszewskim t f i b .  m. 
w Warszawie na placu przed cytadelą , o godzinie 10 z r a n a . ■>

Do tych boleśnych wiadomości dodamy jeszcze okropniejszą 
którąśmy powzięli  z listu prywatnego pisanego z Wrocławia . 
Po tock iem u ,  który zostat powieszony w S ied lcach ,  ucinano 
podczas indagacyi palce u rąk jeden po drugim  , dla zmuszenia 
go do wykrycia spólników sp isk u , lecz len wytrzym ał mężnie 
to męczeństwo i nikogo nie wydał.

Czytamy w K uryerze W arszaw slum  z tejże daty 17 Marca : 
« Wieśniacy którzy schwytali Żarskiego, Kośctszewskiego i Po­
tockiego, jako to : J an  1’iekart ,  S tani.  P ie se k ,  Ja n  Jaworski,  
A n t o n i  K o k o s z k a ,  K a z i m i e r z  K le szcz ,  F r a n c i .  P r o k u r a t ,  L u d w i k
N a w ro c k i , L ud .  Zalewski, Woj.  Grzegorczyk, Karol P rokurat ,  
Seweryn Jędrzejewski,  Ignacy Kijek, Woj. Langas i Józef G ro -  
choski stosownie do woli Cesarza i w skutek rozporządzenia 
Namiestnika,  otrzymali stosowne nagrody pieniężne i uwolnie­
nie do śmierci od podatków skarbowych. Nadto odbiorą w ł a ­
ściwe medale. »

Z  tegoż listu z Wrocławia dowiadujemy się, że Moskale przez 
o śm d n i  byli w największym s trachu. Paszkiewicz oświadczył, że 
za najmniejszy m ruchem Warszawian, zamknie się z całą załogą 
w  cytadelli i zburzy miasto. « Strzeż się xiąże to czynić, odrzekł 
genera ł  Den, pierwszą bombę rzuconą na Warszawę opla- 
eim wszyscy życiem i panowanie nasze w tym kraju skończone; 
ja znam ducha Warszawian, znam teraźniejsze usposobienie 
wszystkich Polaków ; w rozpaczy i w ostateczności odważą się 
na wszystko i pewno o Warszawę dbać nie będą. »

Pod wpływem takich to wrażeń Moskali , Mikołaj wydal ukaz 
5 Marca, ogłaszający w stanie oblężenia całe królestwo, g u b e r ­
nie Woły ńską i Podolską, i oddający te kraje pod zarząd Paszkie­
wicza. W Warszawie i w innych miastach królestwa nietylko 
rozkazano złożyć w ręce władz wszelką b r o ń ,  ale cofniono po ­
zwolenia posiadania takowej, aż do nowego rozkazu.

— Coraz okropniejsze dochodzą szczegóły z Galicy i, nie masz 
okrucieństw którychby się rozpasane chłopstwo nie dopuszczało 
na szlachcic. Próto brzuchy ,  siekano trupy na k aw ałk i ,  pa- 
stwiono się i męczono sposobami jakie tylko rozbestwiona myśl 
przynieść mogła .  Kotarskiemu, temu dobroczyńcy ludu, pouci­
nano nogi i ręce, a głowę pilą odpiłowano; Wincentego Pola, 
ulubionego narodowego poetę, który tyle lud ukochał,  napadła 
jadącego z żoną banda chłopów, samego zbiła do śmierci,  a żonę 
uwiązaną do drzewa zostawiła na pół u m ar łą ,  dopuściwszy się 
w przód na niej zbrodni najsromotniejszych. Powiadają  że rzadko 
gdzie chłopi napadali na własne pany i dwory ,  zwykle czynili 
to nieznajomi, poformowani w bandy rozbójnicze; bywały  n a ­
wet zdarzenia , że chłopi miejscowi stawali w obronie swych 
w łaścicieli, i bili się z nadchodzącymi rabusiami.  W cyrkułach

| l a r n o w s k im i  Bocheńskim wszystkie prawie dwory zniszczone 
2 0 0  przeszło większych majątków jes t  bez właścicieli,  które 
rząd wziął w adminislracya.

Za takie czyny i bezprawia, nieszczęśliwy głupiec Ferdynand  
dziękuje chłopom w odezwie z dnia 13 Marca którą mu infamis 
Meternich da ł  do podpisu.  Pochwala także w osobnym liście 
urzędników którzy chłopstwo namowami i nagrodami popchnęli  
do tych okropności.

G azeta Lw ow ska  z 17 Marca podaje  : « Niebezpieczny emi- 
Saryusz Teofil W iśn iow sk i , za którego przystawienie obwiesz­
czeniem z dnia 26  Lutego b. r .  wyznaczona była  nagroda 
1 ,0 0 0  z ł.  r . ,  został dnia 5 Marca b. r.  w Manajowie, złoczow- 
skini o b w o d z ie , przez tamtejszych włościan Iwana i Anatazego 
Budników schwytanym i do urzędu do Złoczowa dostawionym, 
zkąd będąc poznany przez urzędnika przysłanego ze Lwowa, 
został odwiezionym do tego ostatniego miasta, o

Wyżej cytowany list z Wrocławia d o n o s i . że lud z Krakowa 
i Podgórza udał się w processyi z kapłanam i w Tarnowskie,  aby 
wpłynąć na umysł tamtejszych chłopów , i zwrócić ich z drogi 
zbrodni.  Na tę to processyą bezb ronną ,  eskortowaną, przez 
kilkudziesięciu powstańców, napadł z wojskiem i chłopami 
półkownik Bencdek , wyciął i rozpędził;  zląd to 150 zabitych 
między b u n to w n ik a m i , a w jego wojskach tylko 1 zabity i 7 
rannych ; dlatego to nie znalazł on godniejszych przeciw­
ników, jak sam mówi w raporcie.

Kiedy, podług tegoż l is tu ,  powstańcy opuścili Kraków i de- 
legacya z miasta udała  się do Gla .  Collin stojącego na P odgó­
rzu , chcąc wejść w układy poddania się : generał  len oświa­
dczył : że żąda poddania się na dyskrecyą , żąda przysłania 3 
zakładników którym głowa spadnie za pierwszą niespokojnością 
w mieście , po trzecie, że wojsku swojemu dozwoli na trzy go­
dziny rabunku .  Co Krakowianie usłyszawszy od d e legacy i , w y­
słali na tychmiast do generała moskiewskiego w bliskości stoją­
cego, z proźbą aby przed Austryakami zająt miasto, rzecz całą 
przekładając. Co ten jene ra ł  na tychmiast wykonał ,  wszedł, jak 
już wiadomo z gazet pierwszy do Krakowa, zajął wszystkie s ta ­
nowiska , zakazując, swojemu wojsku najmniejszych nadużyć ;
ż a d n y c h  t c i  m oak ulo  n o - l u i j ó  »!« CL-iy w k ró to o  po ić tn

weszli Austryacy, kawalerya rozbiegła się po ulicach płazując 
ze wściekłością lud napotykany, ale w ne t  tłuszcza ta została 
pohamow aną, a chwytan ie  osób podejrzanych nastąpiło, z któ­
rych później wielu g en era ł  pruski B randeburg  kazał rozkuć.

Tak więc kiedy Austryacy puszcz di zupełnie wodze swej 
zemście, Moskale okrywszy się maską ludzkości, odegrali w K ra ­
kowie rolę ludzi cywilizowanych, wtenczas kiedy w Warszawie 
dla wyciągnieuia zeznań, ucinali palce więźniom 1 

Resztę wiadomości damy w przyszłym numerze.

Na upominek dla Lorda Dudley S tu a r t  przybyło z Paryża 
przez ręce P .  Stanisława Koźmiana : od Sowińskiego fr. 5 ,  od 
T .  S .  fr.  2 i od Grużewskiego Ja ros ław a  cent 5 0 ,  razem fr. 7 
c. 50 .  — Poprawić także należy sk ładkę  pólkownika P ró szy ń ­
skiego na fr. 10 a nie 5 ,  jak mylnie było położone w N. 2 5 6  
D. N . , —  co czyni sum m ę ogólną składki wniesionej do bióra 
Redakcyi fr. 333  c. 35 .  —  Redakcya uwiadamia przytem, że 
lista suskrypcyi jes t  zamkniętą i żadnych więeej na ten cel summ 
nie przyjm uje.

Kraśnicki,  mieszkający dawniej w Dax , później w Paryżu ,  
zcchco zgłosić się fra n c o  , w interesie fam il i jnym , do Szymona 
Borysewicza,  mieszkającego w P a r y ż u ,  rue de Seine Saint-  
Germ ain  , 39 ,

Z  N u m e r e m  p r z y s z ł y m  k o ń c z y  s ię  k w a r t a ł  l>'f  i 
r o k  5'y  D z i e n n i k a  N a r o d o w e g o .  P r e n u m e r a t o r o w i e  
ż y c z ą c y  n a d a l  o d b i e r a ć  t o  p i s m o  p r o s z e n i  s ą  o  w c z e s n e  
n a d e s ł a n i e  n a l e ż n o ś c i .

G ieren t  Dz iennika : J .  W e r e s / g z y n s k i .
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